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Z A G R A N I C Ą :  DWA RAZY DROŻEJ

W  dniu 21 czerwca b r. w Okręgu Waszym 
odbędą się wybory uzupełniające do Sejmu.

Inie tak dawne to jeszcze czasy, kiedy odby­
wały się ostatnie wybory do Sejmu w listopadzie 
zoszłego roku i wszyscy pamiętają w jakich to było 
warunkach.

Wjghwili głębokiego kryzysu gospodarczego 
w mieście i na wsi —  przyszła burżuazja i jej siu- 
gusy Pepesowcy, Dąbszczacy, Wyzwoleńcy i Wilo- 
sowcy z Centrolewem po Wasze głosy, aby stwo­
rzyć sobie taki sejm, któryby był posłusznym na­
rzędziem ich panowania. Obiecywano Wam wtedy 
złote góry, jaki to raj zapanuje na wsi i w mieście 
gdy oddacie swe głosy oszukańczym „wodzom lu­
dowym11, czy też jawnym kandydatom burżuazji 
z jedynk i czwórki Że kryzys ustanie, że nędza 
i bezrobocie w mieście i na wsi zniknie, że zarobki 
będą wyższe, a podatki zmniejszone, że ziemię do­
staną chłopi bez wykupu. I znaczna część chłopów 
wtedy uległa tym złudzeniom. Po wyborach w li­
stopadzie - jak się okazało, że Centrolew i opo­
zycja ma mniejszość w sejmie, to zaraz „wodzowie" 
wytłumaczyli, że dlatego właśnie, że stanowią taką 
nie7iiacżną grupę w sejmie —  to nie mogą nic 
poradzić. Ale wszak w sejmach poprzednich mieli 
większość i wtedy więc już chyba mogliby coś zro­
bić, —  zapyta ktoś? Wszyscy wiemy, co zrobili ! 
Robili posłusznie wszystko to, co kazali im robić 
chlebodawcy: u ch w a la l i  w s z y s tk im  rządom
budżety, podatki, uchwalali różne ustawy pra­
cującym chłopom i robotnikom, meljorację, koma- 
sa< ję i t. p. Teraz za grubą gotówkę w nowym 
sejmie też wiernie głosowali wraz z burżuązją za 
rekrutem, a jeżeli głosowali ostatnio przeciw bud­
żetowi, to tylko dlatego, że obóz przeciwników ma 

'w  obecnym sejmie większość i bez centrolewych 
głosów poselskich się może obejść.

Od czasu wyborów w listopadzie do dziś, je­
żeli się coś zmieniło w położeniu chłopa i robot­
nika to tylko na gorsze. W mieście bezrobocie 
i choć to sezon niby najlepszy, zaledwie trochę 
się zmniejsza. Przemysł bowiem stoi jak stał. A 
bezrobotnych na wsi to nawet nikt nie rejestruje. 
Śmiało można dziś powiedzieć, że liczbę dotknię­

tych bezrobociem na wsi liczyć trzeba w miljony. 
Chłopi małorolni zadłużyli się już dawno po uszy 
na spłatę podatków. Dziś już nawet pożyczyć nikt 
nie chce małorolnemu. Na przednówku głód wdziey 
ra się do chaty biednego chłopa, bo ostatnią chu­
dobę wynosi na sprzedaż, by tylko wyżwolić się 
od sekwestratora. Zmuszony jest ją sprzeda za 
marne grosze. O marny, głodowy zarobek u obszar 
nika i kułaka też coraz trudniej. Wielu też z bie­
doty chłopskiej wyzbywa się skrawka ziemi za psie 
piemądze, bo i amatora na kupno ze świecą w dzień 
trudno znaleźć. Tak tedy na bark’ robolidków 
chłopów bez- mało- i średnio rolnych spadł prawie 
cały ciężar obecnego kryzysu.

Chłopi i robotnicy dobrze odczuwają nie od 
dziś już zdrady wodzów z P. P. S. —  Niedziałkow 
skich, Kępczyńskich i ludofaszystow z dawnego 
Centrolewu Rozumieją też, że nić nie wywalczą 
kartką wyborczą, że wybory do sejmu, to dla mas 
pracujących miast i wsi okazja do obliczenia swo­
ich sił. do pokazania swym wrogom wyzyskiwa­
czom i ich ich sługusom siły i potęgi, sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, że udział w wyborach, to 
skupianie się dokoła tych wszystkich haseł i żą­
dań, o które walczy wyzwoleńczy antyfaszystowski 
obóz robotniczo-chłopski.

W dniu wyborów 21 czerwca chłopi i iohot- 
nicy Okręgu Płock - Sierpc-Płońsk-Rypm złożą do- 
wocl swej świadomości i pójdą za przykładem swych 
braci, którzy już dawno wydostał się z szeregów 
wyzyskiwaczy i oddadzą swe głosy na jedyną je­
szcze chłopsko-robotniczą listę walki ze złem, z wy­
zyskiwaczami i jej sługusami, listę sojuszu cliłojisko- 
robotniezego Nr. 23 !

Kongres P# P. S.
W końcu maja odbył się w Krakowie KXII 

Kongres Polskiej Partji Socjalistycznej. Poraź dwu­
dziesty drugi zjechali się oszukańczy wodzowie tej 
zdradzieckiej partji po to, aby znów obmyśler spo­
soby, jak najlepiej służyć wyzyskiwaczom miasto­
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wym i wiejskim i jak najskuteczniej oszukiwać ro­
botników i; chłopów, spętać itfh wyzwoleńczy ruch. 
Zwołali kongres akurat w chwili, kiedy rośnie 
świadomość, klasowa, kiedy robotnicy coraz to 
tłumniej odwracają się od P. P. S. i przechodzą 
do wyzwoleńczego obozu robotniczo,-chłopskiego.

1 chłopom, nękanym kryzysem otworzyły s;ię 
oczy na wiele rzeczy, to też coraz trudniej, udaje 
s ię 'w od zom  ludowym11 oszukiwać masy pracujące 
i trzymać je w posłuchu, bo ło ra z  to lepiej rozu­
mieją oni, że wyzwolenie robotników i ehłopovv 
musi bf e  dziełem samych robotników i chłopów 
przeciwko zdradzieckim wodzom. Dlatego też, hu 
częśblej robotnicy i chłopi, idący jeszcze za P. P. S„ 
z dniem każdym tracą zaufanie do swych zdradziec­
kich wodzow, tem sprytniejsze i chytrzejsze obmy­
ślają ci wodzowie środki, żeby tylko „lud w spo­
koju zachować". Każdy zjazd partyjny uchwala 
zwykle wnioski polityczne, które pokazują czego 
partja cheej o co i jakiemi środkami o cele swe 
zamierza walczyć. Tak samo i przed kongresem 
P. P. S., wypowiedzieli się w „Robotniku" wszyscy 
ważniejsi „wodzowje", zaczynając od „lewicowych", 
niby to rewolucyjnych w gębie Zarembów i Dro- 
bnerów, aż do bardziej szczerych .„prawicowców" 
Niedziałkowskiego i Kwapińskięgo.

Ciekawe przytem, że najwięcej wydrukowali tym 
razem „lewicowych" szumnych słów. Chodzi o to, 
by otumanidfrobotników i chłopów, żeby uwierzyli, 
jakato mńy ||rewolu< yjna" i „socjalistyczna" jest 
P. P. S. Jeden z najbardziej sprytnych i chytrych, 
a przezto niebezpiecznych dla ruchu wyzwoleńcze­
go „lewych" pyskaczy — Zaremba, niezadowolony 
jest, żre przygotowana przez C. K, W. na kongres 
uchwała „mówi o możności wzięcia udziału P. P. 
S. w rządach, które bynajmniej nie będą urzeczy­
wistniały socjalistycznego programu". I sojuszowi 
ze Stronnictwem Ludowem niby to przeciwny jest 
Zaremba i tak oto grozi: „Partja (P. P. S.) musi 
jasno postawić to zagadnienie, jeśli chce skupić 
koło. siebie masy". Nie .przeszkadza mu to w innym 
miejscu żądać, by „P. P. S. współdziała w dalszym 
ciągu z demokratycznemi ugrupowaniami na tere­
nie sejmu i poza nim". Tak samo i inny . „lewy" 
pepesowiec. Kawale#, niezadowolony jest z projek­
towanej uchwały politycznej. Zarzuca, że kongres 
„chce przez odpowiednie r e f  o i  m y  (podkr. na­
sze) usunąć kryzys gospodarczy, czyli ęątować ban­
kruta". „Dzielenie się zaś P. P. S. władzą z partja- 
mi burżuazyjnemi, a więc rządy koalicyjne" na­
zywa —  „kompromitowaniem" (to jest narażaniem 
na wstyd i pośmiewisko) socjalizmu". A  do tego 
przecfież nie można dopuścić. Bo, robotnikom i chło­
pom do reszty gotowe spaść łuski z oczu i po­
znają się mi farbowanych lisach!

Inny oczajdusza pepesowski, niejaki Sz< zęsny- 
Leliwa posuwa się*: jeszcze dalej i obłudnie przy­
znaję, że „Faszyzm, dyktatura —  jest ostatnią formą 
obrony kapitalizmu, przed nowym ustrojem gospo­
darczo-społecznym, próbą odwleczrnia niechybnej 
śmierci na pewien czas. Jednocześnie rośnie w Ro­
sji jak na drożdżach przykładowy wzór przyszłego 
ustroju. Gdy na całym świecier, walą się,- łamią 
w ntćbywałym kryzysie wiązadła dotychczasowego 
ustroju, istnieje w Europie kraj, który buduje po­
śpiesznie nową organizację ustrojową. Rosja So­
wiecka wskazuje-na żywotność idei socjalistycznej 
i możliwość'jej urzeczywistnienia". Słyszycie, jak

to śpiewa słodko? Udaje baranka, ale naprawdę 
jest wilkiem w baraniej skórze. W gębie „rewolu- 
cyjny". gardłuje jedno, a równocześnie tak samo 
jak oni wszyscy robi codzienną pepesowską ro­
botę i w mieście wśród robotnikow i na wsi wśród 
robotników rolnych i •■'chłopów prac/ujących .Bar­
dziej szczery otwarty jest Kwapiński, który w od­
powiedzi Leliwie rąbie prosto z mostu' „Cóz nam 
przyjdzie z jfego, że na XII kongresie partji za­
dekretujemy, że ustrój kapitalistycznj kruszy się, 
że musimy budować ustrój socjalistyczny i to we­
dle wzoru jak chce Leliwa ’— rosyjskiego. Sama 
tylko deklaracja nie wystarczy". A  że „istnieje nie­
chęć mas do kierownictwa partji P, P. S.“ , więiż' 
poucza Kwapiński: „odzwyczajmy się od zapowie­
dzi, jeżeli nie bzujemy, że zdolni jesteśmy naszą 
zapowiedź w czyn wprowadzić". Tyle o wodzach 
pepesowskich i ich kongresie. Do sprawy tej wró­
cimy jeszcze po skończeniu obrad Kongresu.

Na teraz podkreślimy tylko, że wodzom pe- 
pesowskim coraz- trudniej oszukać, nabrać na ka­
wał robotnika i' chłopa. Ba, nawet ci co przeby­
wają jeszcze w ich szeregach coraz lepiej poznają 
się na swych zdradzieckich wodzach, bo robota ich 
zbyt grubemi nićmi szyta. Pamiętajmy jednak, że 
najniebezpieczniejszymi są ćj wrogowie,.po to przy­
jaciół serdecznych robotnika i chłopa obłudnie 
udają, a jednocześnie.>z tyłu w plecy go uderzają 
Takimi wrogami robotników i chłopow są szcze­
gólnie „lewi" przywódcy P. P. S. i ich kompani 
ze : Stronnictwa Ludowego. Odpowiedzią na kon­
gres P. P. S. powinno być .-masowe opuszcza­
nie przez chłopów szeregów zdradzieckich par­
tji w rodzaju P. P. S. i Stronnictwm Ludowego 
a dążenie do rządów chłopsko-robotniczych.

Czy co noy rego?
Już od dłuższego czasu rządowi specjaliści od 

spraw samorządowych i tygodniki-!Samorząd" za­
wzięcie dyskutują na temat organizacji rad gmin­
nych. Równigż codzienna prasa obozu faszystow­
skiego donosi o przygotowywanej przez rząd t. zw. 
„małej ustawy samorządowej". Treść ustawy jest 
trzymana w ścisłej tajemnicy, natomiast dyskusja 
toczy się na temat ozjLgininy mają być zb.irowe, 
czy też jednowioskowe.i Z dyskusb wynika, że rzą­
dowe stanowisko jest za radami zbiorowemu

Dla maSf •praeujądych nic jest obojętne co się 
za temi projektami kryje. Czego się po nich mogą 
spodziewać mało i średniorolni chłopi i robotnicy, 
można już wywnioskować z dotychczasowej polityki 
samorządowej, zgodnie przeprowadzanej przez B. B., 
P. P. S., Stronnictwo Ludowe i Endecję.

Podatki samorządowe wzrastają, ogólna suma 
ich wynosiła w roku 1027/23 —  (>72 milj. zł, w r. 
i 928/29 —  1170 milj. zł, a w r. 1930/31 — 13000 milj. zł, 
na r. 1031/32 wprowadzono podatek wyrównaw­
czy,  ̂który dotychczas byt pobierany tylko w b. za- 
liorze rosyjskim Obecnie jest on podwyższony 
i rozciągnięty na całą Polsko i wynos w wojj.ewódz- 
Iwac.lReenlralnych 2 zł z ha, w woj. wschodnich 
150 zł. z 1 ha, pozatein może być w woj. central­
nych i wschodnich podwyższany jeszczm o 25 gr. 
Dalej, dodatek mieszkaniowy dla nauczycieli prze­
rzucono na gminy, które muszą pokryć około 20
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milj. zł. Również sejm przerzucił całkowicie koszta 
budowy szkół i dróg na samorządy, co obciąży je 
setkami milj. zł. Po jakiej linji będą szły rządowe 
ustawy •samorządowe sygnalizuje) uchwała zjazdu 
rolników z wyższem wykształceniem (przeważnie 
obszarników). Wyjątki tych uchwał głoszą „upo­
rządkowanie podatku gruntowego z jednoczesnem 
zniesieniem degresji i progresji, zniesienie podatku 
majątkowego i podatku obrotowego od produktów 
rolnych i środków produkcji rolnej11, czyli zwolnię-, 
nia od podatków obszarników i kułaków. Aby 
budżet mógł być zrównoważony, należy, według 
ich recepty przerzucać ciężary podatkowe na mało 
i średniorolnych chłopów i robotników.

To też wbrew kłamliwym hasłom o oszczęd­
ności, jak głoszą zgoduie sanacja i jej mości —  
opozycja, budżety rad gminnych kolos&kiir wzrosły, 
w stosunku do roku ubiegłego, np. wynoszą w pow. 
Koneckim w r. 1930-31 705.588 zł, w roku 1931-32 
949.659 zł, a pow. Makowskiego w roku 1930-31 
286.759 zł, a w r. 1931-32 293.571 zł.

Ponosić j,e ciężary muszą przeważnie masy 
pracujące i na czyją korzyść'? Oto, jak przyznają 
sami obszarnicy —  90 proc. kosztów1 utrzymania 
T. O. I, K. R., czyli organizacji, składających się 
z C; T. R. i złączonych, przez wodzów Stronnictwa 
Ludowego Kółek Rolniczych, muszą ponosić samo­
rządy. Na tak zwaną pomoc rolnictwu (czytaj: 
przeważnie obszarnikom i wodzom Stronnictwa 
Ludowego) wypłaciły sejmiki : pow Sbchaczewskie- 
go w i 1930-31 64.249 zł, pow. Puławskiego 88.469 
zł, pow. Kolskiego w roku 1928-29 59.816 zł. Dokąd 
idą te olbrzymie sumy to najlepiej wiedzą sami 
chłopi.

Pozatem samorządy ponoszą ogromne w'ydatki 
na Strzelca, Siew, Wici, przysposobienie wojskowe, 
na dodatki i reprezentacje różnych dygnitarzy.

Na tle 'tej sytuacji i coraz wdększych ciężarów 
samorządowych, dotychczasowy organizacyjny układ 
samorządów nie daje gwarancji rządowi. W Polsce 
mamy w b . .zaborze rosyjskim gminy zbiorowe to 
jest, że do jednej gminy należy kilka lub kilkana­
ście wiosek i ten układ najbardziej odpowiada po­
lityce rządowej. Natomiast w b. zaborze austryjac- 
kim i niemieckim gmiiVy są jednowioskowe i do speł­
niania przeznaczonych ira zadań są za słabe, a co 
najgorsze, że aparat ich za bardzo jest związany 
z masami i rozproszkowauy, nie daje gwarancji 
skutecznego wypełniania wyznaczonej mu roli.

Stąd wyrastają nowe projekty i hasło jednoli­
tej gminy,, którego autorem znów jest wódz Stron­
nictwa Ludowego p. Putek. Samorządy już dawno 
stały się składową częścią aparatu państwowego 
i nazywają się samorządami tylko przez tradycję. 
A  ściągają one podatki tylko z chłopów i robotni­
ków, gdyż obszarnicy i fabrykanci płacą bezpośred­
nio podatki urzędom skarbowym przezeo mogą się 
uchylać i od podatków samorządowych. To też 
najbardziej kładą nacisk ha usprawnienie aparatu 
podatkowego i kosztem ściąganych z mas pracują­
cych podatków chcą ratować gospodarkę.

Oto co może przynieść mało i średniorolnym 
'Chłopom i robotnikom przyszła „mała ustawa sa­
morządowa11. Przyniesie ona większe'Ciężary. Masy 
pracujące muszą sobie uświadomić rolę wodzow 
Stronnictwa Lndowego. P. P. S., że biorą oni czyn­

ny udział w przygotowaniu nowych ciężarów, a 
jednocześnie' obłudnie będą grać komedje opozycji 
i „obrońców11 mas pracujących. Już dziś, aby od­
wrócić uwagę mas od tego co się przygotowuje, 
rzucają obłudne hasła umorzenia podatkjw, amor 
tyzacji długów, obniżenia cen na ziemię i t z., a 
wspólnie przygotowują nowe ciężary. F. Du len .ba

CZYTELNICY!
Opłacajcie należność na konto czekowe  
P. K. O. Nr. 26.053 — W arszawa.  

Przekazy załączyliśmy wszystkim w  Nr. 5.
A D M IN IS T R A C JA

K M  Wrony i  „ o i w i t i e  lo d o w i/ lw a "  
p wihiopiw.

Jak można zdobyć „władzę" z? 20 miljonów.
W Nr. 2 „Zielonego Sztandaru-1̂ (nacz. organ 

Stronnictwa Ludowego) Wrona w art. p. t. „Ku 
zwycięstwu11, —  taką daje radęt;śhłopon. na zdoby­
cie władzy :

„Praca ta wymaga też dużych środkow 
inaterjalnych, których chłopi dostarczyć muszą 
sami, jeśli obcą utrzymać niezależność i nie za­
przedać się'czyhającym na to wrogom. Dlatego 
Stronnictwo Ludowe pobiera od swych człon­
ków składkę roczną ćónajmniej 1 zł. Suma to 
drobna a jednak, gdyby cała gromada chłop­
ska ją złożyła, dałoby to roc?nie 20 miljonów 
złotych ! Cudów możnaby za te pieniądze do­
konać, a lodowładztwo w Polsce byłoby z całą 
pewnością osiągnięte i

Wiec nie walką z wyzyskiwaczami, nie dążeniem 
do rządów chłopsko -robotniczych, a złotówkami 
Wrona wywalczy Wam lepsze jutro. Ty, chłopie 
daj złote wkę i idź spać ! Czekaj tylko, jak cię za­
wołają do gotowego.

Chłopy, nie cieszyła s ię? !

Tak prościutko, gładko, bez niczego wyzyski­
wacze odejdą. Tylko patrzeć, jak obszarnicy, kapi­
taliści, kułacy i inne spekulanty zaczną się wyno­
sić ! Ziemię chłopu dadzą, robotnikowi fabryki . 
i to wszystko tylko za jeden złoty od każdego 
chłopa . . . Wodze ci tak sprawią.

Chłopi, czyż nadal dacie się haniebnie nabie­
rać ! Czy niedość macie doświadczenia na własnej 
skórze przez 13 lat ? Tak was wyzwolili że cho­
dzicie już prawie bez portek, bo nowych niema za 
co kupić, a egzekutor lLjsekwestrator zabiera i do 
tego u wielu prawie ostatni dobytek za podatki.

Chłopi, nie żadne „złotówkowe targi11 do kie­
szeni Wrony, ale nieugięty i zdecydowany sojusz 
z robotnikami może poprawie Wasz byt.

Uświadamiajcie tych. co jeszcze tkwią w zdra­
dzieckich szeregach połączonych sprzedawczyków 
skóry chłopskiej z pod znaku Stronnictwa Ludo­
wego, by ponad głowami przywmdeów stworzyć 
jednolity front akcji o lepsze jutro. m  S z .
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Wiekowa pańszczyźniana niewola chłopów, kil­
kusetletnie rządy pseudo demokratyczne i dwuna- 
stolecie dzisiejszych rządów w Polsce — wytwo­
rzyły cały szereg ropiejących bolączek.

Taką gnojącą bolączką jest dla chłopow sza­
chownica pól, któr« polega na rozbiciu gospodarstwa 
na kilkanaście części, przeplatanych polami sąsied­
nich gospodarst. Nieraz małe, —  dwu, trzy, pięcio 
morgowe gospodarstwa są rozdrobnione na kilka­
naście działek, poprzegradzanych granicami sąsied­
nich pól, poprzerzynanyeh miedzami, polnemi dro­
gami, po których chłopskie szkapiny ciągną skrzyp 
piąee wózki, naładowane chudemi produktami, 
znojnej, krwawej pracy chłopskiej.

Skąd się wzięło to rozdrobienie, ta szachownica 
chłopskich pól ? Odpowiedź na to pytanie nie­
trudna Jak nam wiadomo, wszystko w naturze 
dąży do rozwoju, do rozrostu, jedynie ziemia po­
zostaje w swoich rozmiarach niezmieniona; tak 
też jest z rozrostem rodzin chłopskich, które szyb­
ko sią mnożą, a ziemi nie przybywa.

Naprzykład przypuśćmy, że Michał Socha dwa­
dzieścia pięć lat temu wstecz odziedziczył po ro­
dzicach ładne 15 morgowe gospodarstwo, wszyscy 
we wsi mówili: bogaty chłop, a chudziaki z dwu 
morgów szli na robotę do niego. Ale mijały czasy. 
Michał spłodził ośmioro dzieci, najstarszy syn wo­
ła: ojcze daj mi gospodarstwo; trzy córki domagają 
się również, gdyż od tego zależy ich zamążpójście. 
Rddzą więc Sochy, jak tu postąpić, i uradzili Józ­
kowi zapisać pięć morgów, a niech se tam poszuka 
niewiasty., która też miałaby nieco ziemi, a córkom 
po dwie i pół morgi, a resztę dla pozostałych. Jak 
uradzili, tak zrobili i dziś na średniem gospodar­
stwie Soehów stoi pięć chałup, a miedze odgrani-

0i> nowego, p» staremu.
Tylko patrzeć, jak wodze teraz chłopów wy­

zwolą. Anę;bo zjednoczyli się. Dojlidziarza na szpic 
wprzęgli i hajda na wyzwoliny. Ajno. Już kobyle 
łeb widać, « o  wiezie szczęście chłopom.

Ani się nic potrzebujesz narodzie chłopski te­
raz mozoiić, om myśleć. Nic. Wodze zjednani teraz 
więc już zrobią ci byczo, że niczem w raju żyć 
będziesz. I gruntu ci nadadzą i praw i szkołę, i to, 
to, to ... Co ci jeno potrza. ,

Że cię tam bracie, dotąd, nie wyzwolili, to 
przez to, że jeden się nazywał Dojlidziarz, inny 
szlachciura-mason, inny prosto złodziej Ale teraz ' 
się z grzechów oczyścili, teraz jeno sam cymes są. 
Ajno. Witos-anioł, Kiernik jego, zastępca, coś tak, 
jakby podamoł. Miłguj cały z cukru, Dąbski prosto 
z miodu. Aj! Co to za wodze, ha! Ani nawet same 
te Duńskie chłopy takich nie mają.

Tedy kochajże ich narodzie chłopski!
Bo iuści, co ci nie dali k i ej byli w Piaście, 

Wyzwoleniu i Wroniem gnieździe, to już ci teraz 
resztę dodadzą napewno. Żebyś tylko udźwignął 
wszystko. Jeno abyś się narodzie czasem nie po­
plątał i nie uciekł, jak ci będą dawać,

O! Naprzykład toto święto zielone.

czają jedne poletka od drugich. Ziemia, którą otrzy­
mała jako posag synowa i grunta zięciów utworzyły 
szachownice. Taki sam obraz, tworzących się sza­
chownic, widziny w jeszcze większych rozmiarach.

Kułacy, czyli duże chłopskie gospodarstwa, 
jeśli się znajdują w szachownicy, to ta szachownica 
powstała dzięki odkupywaniu przez kułaków go­
spodarstw zrujnowanych chłopów małorolnych.

Kułacy, sprzymierzeńcy obszarników i kapita­
listów, dążą do scalenia, czyli komasacji gospo­
darstw, widząc w tem dobrą okazję uzyskania lep­
szej i w jednym kawałku ziemi, w tym celu starają 
się uzyskać uchwałę wsi, w czem im wydatnie 
dopomaga „Wyzwolenie", „Piast" i Stronnictwo 
Chłopskie, tumaniąc chłopów rzekomemi dobro­
dziejstwami komasacji. •

Jak wygląda pańska komasacja. Oto tak: Do 
wsi zjeżdża rządowy geometra, lokuje się przeważnie 
w kułackim domu, gdyż ten jest tylko w stanie 
zapewnić mu odpowiednie mieszkanie, wikt i t. p., 
za co oczywiście cała wieś płaci. Pomiar gruntu, 
tyczenie, kopcowanie trwa kilkanaście miesiecy, 
cały ciężar tej machinacji spada wyłącznie na barki 
wiejskiej biedoty, a rezultatem tej manipulacji jest 
wydzielenie kułakom dobrej ziemi, odkrojenia od 
dworskich gruntów zlej ziemi i przydzielenia jej 
do dospodarstw małorolnych, odbierając im wza- 
mian dobrą ich ziemię.

My, widzimy w obecnej komasacji krzywdę 
szerokich mas chłopskich.

Rząd chłopsko-robotniczy przeprowadzi spra­
wiedliwe i dla chłopów korzystne scalenie gruntów 
i upełnorolnienie. , W asz s ta ry  tow arzysz

W incen ty  J a m ró z
Kie l ce ,  ul. L i p o w a  07.

Nadsyłajcie korespondencje

Poradzili ci zieloną chorągiewkę na spróch­
niałej chałupie zatknąć, by lepiej jiasowało. Pora­
dzili ci śpiewać wesoło i zabawy urządzać. 1 racja! 
Po co się tam znów przejmować, że przednówek?

A widzisz chłopie? Juści dali poradę.
Któżby to takie'"Cuda potrafił zmyśleń?! Chcia­

łeś sobie tam jakieś święto 1-go maja obchodzić 
razem z roboeiarzami i ze sztandarem czerwonym 
A tu bęc i wymyślili ci lepsze: Zielone. Jako, że 
i gęsie gówno zielone i krowie teraz po trawie 
za świeża takiego koloru i .. . uważasz narodzie, 
kto we łbie ma zielono, to mu byczo jest, bo juści 
co miałoby mu być me byczo, kiedy ani go weź, 
ni w pięć ni w dziesięć do ładu z nim nie doj­
dziesz. Jako i z gównem, gadaj co chcesz, a ono 
swoje: leży i basta.

Tedy poco się tam masz chłopie tarmosić z po­
licją jak ta z czerwonem idziesz. Wodze wynaleźli 
ci zielone. A  tego nikto nie ruszy. I byczo ci jest, 
prawda?

Ilop-sa-sa, hop-sa-sa ! Śpiewaj bracie, i,
Że tam kiszki walca grają, to bujda! Niech 

sobie grają. A ty hulaj! Przyjdzie czas, to i na to 
sposób wodze wynajdą, że kiszki grać nie będą.

Dla mojego sąsiada Macieja to już wynaleźli 
Jeno, że Maciej był wierny chłop i co mu jeno
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K O f S r E S P  ^ N D ^ N O r l F .
Poznaliśmy się już na oszustach.

Wieś Zytniów, pow. Wieluń.

W  naszej gminie Rudniki jest bardzo dużo ro­
botników rolnych, którzy utrzymywali się tylko 
z emigracji do Niemiec. To też zabrali się do nas 
różni oszuj-śęi, którzy zaczęli nas uszczęśliwiać swo- 
jemi związkami. W  Wieluniu został założony Kla­
sowy Zw. Zaw., Rob. Roi. i Leśnych, którego pre­
zesem był niejaki Wincenty Ostrowski

A  że ten Wicek jest siarczysty łgarz, to potra­
fił nas nabrać.'! zapisało sie do tego związku z 14 
tysięcy członków. Wpisowego płaciliśmy odrazu 
złotego, potem składki co miesiąc złotego. Zato 
Wicek obiecywał nam złote c^asy w Polśfce, robił 
wiece i zebrania, zwoływał nas na zjazdy do W ie­
lunia, odległego o 24 klin. Chodziliśmy pieszo 
i o głodzie nieraz po kilka razy w miesiącu, a ten 
oszust wodził nas’'czwórkami po mieście i kazał 
wołać „Niech żyje rząd Piłsudskiego14-, Niech żyje 
premjer Sławek, „Niech żyje Prystor11. Tłumaczył 
nam, że ten rząd daje nam dobrodziejstw po same 
gardło, tylko my nie umiemy z tych dobrodziejstw 
korzystać — tylko on dopiero nas, nauczy tego 
i pootwiera nam oczy.

I istotnie pootwierał nam oczy, bo gdy nade­
szły wybory i kazał nam głosować na 2-kę (B. B. 
S.) —  co świadomsi zrozumieli, na co ten związek 
istnieje.

Wicek wysunął jgjsię jako kandydat na posła 
do sejmu, potworzył bojówki i kazał kamienować 
wszystkich przeciwników. Nie pomogło jednak i to.

Nasz „opiekun41 nie bardzo chciał się dzielić 
swojemi zyskami z innymi maeherami z Warszawy 
i dlatego przysłali z Warszawy niejakiego Siero- 
szyńskiego, który miał objąć miejsce Wicka. Roz­
poczęły się między niemi targi o koryto, jeden na

kazali to słuchał i robił. Bo bez. słuchania wodzow, 
to nic nie wyjdzie'^ uważacie.

Kazali więc Maciejowi pożyczyć na rasową 
krowę —  pożyczył i kupił.

Kazali Maciejowi kupie, do krowy rasowego 
byka —  kupił, choć niby na spółkę z sąsiadami, 
bo i poco mu byk dla jednej krowy, kiedy byko­
wi wolno i do dziesięciu i do stu.

Kazali mu zielone kury —  kupił.
Kazali popioły —  wziął, bo dawali na kredyt 

i rośnie se żytko zielone na jego 8 morgach.
A jemu kiszki już walca też nie grają.
Śpiewał, śpiewał tote, zielone kuranty, aż rap­

tem tchu mu brakło. Tedy leży na cmentarzu koło 
samej drogi, a napisali mu na tablicy tak:

„Tu spoczywa poczciwy Maciej, 
prosi o westchnienie do Boga41.

I leży se poczciwy Maciej i ani go weź —  
nic go nie donagla. I nie myśli nic i głowy se nie 
kłopocze ni,,zem. 1 znów mu zielono na nowej cha­
łupie, choć ta i bez chorągiewki.

A znów Szczepan, co uparte chłopisko jest 
i nie chciał słuchać, to dyszy jeszcze < liyle tyle 
i morduje się chłop i ki djabeł wie, kiej mu spo­
kój zaświta.

Ale uparte ścierwo i ani go weź na jakie zie-

drugiego wywlekał wszystkie brudy. Ostrowski 
twierdził, że tamten jest defraudant i znajduje się 
pod sądem, zaś na mego przysłali stosy bibuły, 
gdzie było pisane, że WiceK jest pijak i łajdak. 
To też i członkowie związku prędko przejrzeli na 
oczy, bo było jasne, że to same oszusty, którzy 
żrą się między sobą o to. kto ma nas doić. Spra­
wiedliwą rulę odegrali jego bojówkarze, bo tak mu 
kości stłukli za jego obłudę, którą ich karmił, że 
jak pośliśmy do niego, to myśleliśmy, że poślad­
kiem leży tam, gdzie powinna być głowa, taki był 
zapuchnięty. Ponieważ potem, jak miarkujemy, 
Niski porozumiał się z Ostrowsaim, ten ostatni zai- 
czął ogłaszać, że zakłada inny związek, KI. Zw. 
Zaw Rob. Roi. nie mający nic wspólnego. Głupich 
jednak już nie było i nikt nie chciał płacić, ponie­
waż wiedzieliśmy, że to wszystko jednakowe zło­
dzieje i oszusty. Wypadki 1-go maja, kiedyśmy 
wyszli w 1000 przeszło - chłopa, wraz z robotnika­
mi, —  tak ich przeraziło, że zaczęli znowu próbo­
wać szczęścia i Wicek rozesłał do nas zawiado­
mienia, że jest znów prezesem w dawnym związku 
i że zbiera składki. Ale już nas nie otumani oszust 
drugi raz.

Chłopi okr Płock! Dowiedziawszy się, że mają 
się odbyć powtórne wybory —  zwracamy się do 
Was z apelem, abyście głosowali na liotę chfopsko- 
robotniczą, jeśli chcecie położyć koniec wszelkiemu 
krętactwu. Roootnik rolni]

Bezrobotni chłopi walczą o c n le b . . .
m. Praszki, pow. Wieluń.

Dnia 15 maja zebrali się bezrobotni chłopi 
z okolicznych wsi w liczbie okoio 300 i udali się 
do gminy, aby żądać pracy łub zapomóg, bo grozi 
nam śmierć głodowa. Wówczas gmina porozumiała 
się telefonicznie ze starostwem wieluńskiem, na 
skutek czego przyjechał do Praszki starosta we

loności.
Po Macieju choć dobry uczynek został, bo 

grunt kupił posłów wTujo i ma se teraz 58 morgów 
chłopisko.

A  co z takiego Szczepana? Popiołu nie wsiał, 
to życina rośnie czerwonkowato. Krówsko ledwie 
nogi powłóczy, kurzyska jakieś bezkolorowe. Sło­
wem djabli wiedzą —  co takiego.

I wujo na grunt nie może się doczekać, 
a ogromnie mu przyległy, bo to obok tego,' co od 
Macieja kupił.

A  Szczepanisko uparte i ani weź.
Jeszcze się piekielnik złości, że i Maciejowe 

odbierze. A le! Patrzta go! Nie sukcesor nijaki, oDcy, 
a jak się to tego . .. prze.

I ani go na co zielonego weź. Jeno czerwone 
lubi, jak ta krew.

Paskudnik. Ze się to też nie urodził do Ma­
cieja, ha! A sąsiad przecie.

Przez takich to i te wyzwoliny się przewle­
kają tak długo i wodze nawet mogą nie uradzić.

Hal Jak tsię narodzie na Macieja nie prze­
dzierzgniesz, to wodze zawrócą kobyłę i się wy­
niosą gdzie naród ma zielorio we łbie, bo i po co 
z upartemi się mają męczyć!

Juści! Opisał Eartel
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-własnej osobie ,i oświadczył, że mamy się zgłosić 
,we wtorek, to jest 19 b. m., to najbiedniejsi z nas 
dosta*ią zapomogi z funduszu bezrobocia. Na takie 
Oświadczenie„ starosty rozeszliśmy się z tem, że we 

^wtorek przyjdziemy po zapomogi.
7  W zapowiedziany dzień udaliśmy się znów 
w. liczbie kilkuset do gminy, gdzie urzędnik po 

(porozumieniu się ze starostwem oświadczył nam, 
żebyśmy poczekał- 'rochę, to zaraz dostaniemy za­
jęcie, chleba i co tylko zechcemy. Za pół godziny 
przyjechało kilkunastu policjantów ■ z najeżoneini 
bagnetami-! zaczęli nam dawać „zapomogi11 —  ale 
kolbami.

My, bezbronni i głodni robotnicy daliśmy się 
rozpędzić, le c z ; nie myślimy odstąpić od naszych 
żądań i od obrony naszego prawa do życia.

Uczestn ik

Chłopi mało-, bez-, średnio- h |  

rolni i •"obolnicy OKr. Nr. 9 M  W  

(Płoch, Sierpc, Płońsk, Hy- I I  

pin), —  głosują w  dniu 21-go 

czerwca 1931 r. n a  l i s t ę  1 1 1  4

P rz egląd gospodarczy.

Zagraniczna prasa ekonomiczna, która w ostat­
nich czasach wiele miejsca poświęca realizacji pla­
nu 5-cio letniego, podaje następujące cyfry:

Łeningradzką fabryka elektryczna „Świetlana11 
miała wg. planu pięcioletniego osiągnąć produkcję 
wartości H ,044.000 rb do roku 1933. Już 9 kwiet- 
nja r. b. wartość produkcji „Świetlany" wynosiła
7.1,585.000 rb, Na rok.bieżący przewidywał plan 
produkcję wartości 30,985.000 rb. Fabryka osiąg- 
lęła tę ćyffę ś c i ą g u  pół roku. Cyfry kontrolne 
przewidywały spadek kosztów produkcji dla „Świet­
lany" na ostatni rok pięciolatki o 3,28%, a już w tym 
roku koszta produkcji w fabryce zmniejszyły się 
o 43,5%. ' ' ' '
(> 7000 robotników leningradzkiej fabryki apara­
tów telefonicznych „Krąsnąja Zurja" (Czerwona Zo­
rza") święciłq dn. 10 kwietpin r b przeprowadze­
nie pięciolatki w 2 i pół roku. Cyfry planowe prze­
widywały produkcję wurtoścj 32 miljony rb. na 

,rok 1933, ą już w tym roku fabryka osiągnie cyfrę 
45 miljonów. Spadek kosztów produkcji był trzy 
razy większy, niż przewidywał plan na ostatni t o k  
pięciorniki.

' ; MośkiewSka fabryka „Dziesiąta rocznica paź- 
dziel-nika^wykoriała plan pięcioletni w r. b. W  cza­
sie od 1 maja 1930 do 15 kwietnia 1931 przekro­
czyła fabryka cyffy przewidziane na r, 1933 o 11,9%.

Przemysł skórzany i obuwiany wykonał pięcio­
latkę’ W’ 2 i pół roku. Ogólna wartość produkcji 
tego przemysłu miała w r. 1933 wynosić 49,600.000 
rb., a już w roku bież. osiągnęła cyfrę 54,411.00 rb. 
Pod “koniec pięciolatki miał zatrudniać przemysł 
skórzany Białorusi, Radziee.. 4000 robotników, za­
trudnia on-;już obecnie 4954.

Fabryka teningradzka „Elektrosiła" zatrudnia­
jąca 12 tys. rob. wykonała już plan oięcioletni. Już 
w kwietniu r. b. wartość produkcji wyniosła 46 miljJ

873.000 rbf>: podczas gdy cyfry kontrolne na ostat­
ni rok pięciolatki przewidywały cyfrę 46,815.000 rb.

Plan elektryfikacyjny Zw. Radz. nakreślony 
przed dziesięciu laty pod kierownictwem Lenina, 
został już urzeczywistniony. Obecnie ojiracowuje 
Gosplan nowy plan elektryfikacji kraju, przyslosor 
wany do dalszego rozwoju gospodarstwa ludowego. 
Olbrzymia rozbudowa przemysłu i nowe zdobycze 
techniczne w dziedzinie elektrotechniki wymagały 
bowiem opracowania nowego planu elektryfikacji.

W celu starannego przestudjowania kwestyj 
w tym przedmiocie, zwołano w początkach kwiet­
nia konferencję, w której udział biorą przedstawi­
ciele: fachowców z dziedziny elektryfikacji, orga- 
nizacyj wytwarzających prąd, Najwyższej Rady Gosp. 
Ludowego, oraz innych podobnych instytucyj. Or­
ganizacją konferencji zajęła się komisja, wyłoniona 
przez Gosplan, do której wchodzą: przewodniczący 
Gosplanu Łomow, autor planów Dnieprostroju, Krzy­
żanowski, członek Akademji Nauk, prof. Aleksan­
drów, prof. Joffe i inni.

W roku 1913 wydobyto w zagłębiu donieckim 
23 milj. tonn węgla z 1209 kopalń. W r. 1930 w y­
dobyto z 270 kopalń 39 milj. tonn; w r. 1931 prze­
widywane jest wydobycie węgla w wysokości 56 
milj. tonn. Szybki wzrost produkcji należy przypi­
sać jej koncentracji i mechanizacji.

Obecnie projektuje leningradzka fabryka me­
talurgiczna im. Stalina budowę turbin parowych 
o ciśnieniu 60 atm. Produkowane dotychczas przez 
tę fabrykę turbiny miały ciśnienie około 34 atm.

W Krasnodarze otworzono instytut doświad­
czalny dla przemysłu konserwowego. Instytut wy- 
próbowuje sposoby konserwowania nowych pro­
duktów rolnych.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Pobyt przemysłowców polskich w Z. S.

K. ił. Gazeta Polska podaje: „Przybyła z Moskwy 
do kraju delegecja przemysłowców polskich, któTa 
ogółem przebywała na terenie ZSRR. około 4 ty­
godni. Pierwsze 2 tygodnie delegacja spędziła 
w Moskwie, zajmując się głównie sprawami Sow- 
poltorgu. Poszczególni członkowie delegacji zwie­
dzili w tym czasie szereg objektów przemysłowych 
w Moskwie i najbliższej okolicy oraz mieli możność 
nawiązania kontaktu z przedstawicielami sowiec­
kiego życia gospodarczego. W  ciągu ostatnich 2 
tygodni delegacja podróżowała po Krymie, Ukrai­
nie, północnym Kaukazie. Zwiedzono w tym czasie 
m. in. Dnieprostrój, zakłady metalurgiczne w Ka­
mieńsku i Dniepropiotrowsku, nowowybudowaną 
fabrykę maszyn rolniczych „Selmaszstrój" w Ro­
stowie n/D oraz kilka gospodarstw kolektywnych 
i wielki Sowhoz „Wielbłąd" na północnym Kauka­
zie. W powrotnej drodze przemysłowcy polscy za­
trzymali się w Charkowie, gdzie zwiedził* fabrykę 
traktorów, fabrykę parowozów oraz kilka innych 
zakładów przemysłowych. WAjzasie pobytu w Cbar- 
kowie, delegacja polska gościnnie była podejmo­
wana przez ukraińskie sfery gospodarcze z sowiec­
ką zagraniczną Izbą Handlową na czele oraz przez 
polskiego konsula generalnego Stebłowskiego. Po 
powrocie do Moskwy prezes delegacji p A. Wierz­
bicki pożegnał lud. kom Han Zagr. Rosenholza 
oraz kilka wybitnych osobistości z pośród sowiec-
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kich koł gospodarczych. W sobotę delegacja po­
dejmowała bankietem zarząd Sowpoitorgu. Na ban­
kiecie byli' również obecni zastępca kom. han. zagr. 
Ozierski wraz z członkami kolegjum. W ostatnim 
dniu pobytu w Moskwie prezes delegacji p. A. 
Wierzbicki wydał obiad dla zarządu i dyrekcji Sow­
poitorgu. Wieczorem tegoż dnia na cześć delegac : 
odbyło się przyjęcie.w poselstwie polskiem. Opusz­
czając Moskwę, prezes Wierzbicki z uznaniem pod­
kreślił uprzejmość i gościnność, z jaką władze so­
wieckie odniosły się do delegacji polskiej w cza­
sie całego jej pobytu w granicach ZSRR. (Pat).

Ile wyniósł deficyt bu dżetow y  w kw ietn iu  ?  D o ­
ch o d y  Skarbu Pa ń s t wa  w  p i ę r w sz ym  mies iącu roku budże to ­
w e g o  1931-32 zm n i e j s z y ł y  się w  s tosunku do  marca  o 23,1 
mil j .  zł i wy n i o s ł y  229 mil j .  zł. W y d a tk i  w kw i e tn iu  z m n i e j ­
s zy ł y  się w  s tosunku do marca o 38,6 mil j .  z ł ’ i wy n i o s ł y  250 
miłj.  zł, b y ł y  j ednak  wyżs z e  niż  w kw i e tn i u  r. 1930, k i edy  
wy nos i ł y  233,5 mil j .  zł. —  Innemi  s ł owy  de f i cy t  b ud że t ow y  
w  kw i e tn i u  wyn i ó s ł  21 mi l j  zł.

10-procentowa bezzw rotna zapom oga d la  polic ji. 
Dzi s i e j sza prasa prz j  n iosła wi e ł ceńrcharakterystyczną w i a d o ­
mość. M ian ow i c i e  o f i cerom,  s z e r eg owc om  i u r z ędn ikom pol ic j i  
w y p ł ac o no  w f o rm i e  za pomog i  b e z zwro tne j  10-procentowy 
doda tek  do pobo rów,  pob ranych w  maju.  P ien i ądze  na ten 
cel pochodzą  podobno  z oszczędnośc i  budże towych,  po c h o ­
dzących z n i eobsadzen ia  wszystk ich  e t a t ó w  pol icj i -  Jest to 
drugi  w yp ad ek  c z ę śc i owe go  co fn i ęc i a  15-proeentOwej  zn i żk i  
części  f unkc j ona r iuszom pań s tw owy m.  Pop r z edn i o  co fn ię to  tę 
zn i ż kę  w o j s k o w y m ,  obecni e  pol icj i .

N ow a pożyczka. — Na co zaciągn ięto  pożyczkę?  
Pr osa nacy jnę  Kur j e r  P o r ann y  z dni a 24 V. P o  r o c znych  p r ze ­
szło s tudjacb podpi sana zosta ła um ow a  z f i rmą  „T e l ep l i one  
and Gene ra l  T rus t  Imi l ed " .  W y s o k o ś ć  po ży c zk i  wyno s i  550.000 
fun tów  s z t e r l i ngów ( oko ł o  26 mil j .  zł.) Z sumy tej,  rząd poi 
ski  z akupuj e  od f i rmy  t o w a r ó w - z a  300 tyś. f unt .  szter.,  reszta 
go t ó w k i  będz ie  udz ie l ona w  go t ówce .  P o ż y c z k a  j est  p r z e zna ­

c z o n a  na budowę  oddz ia łu central  au tomatyc znych  w  Polsce  
przy  państw  wy twór ,  aparat,  telef .  Chodz i  o to, aby się un i e ­
zależnić.^ od zag ran i c y  przy  zakupni e  au tomatów,  a przede  
ws zy s t k i e m  od zakupu części  zamiennych,  co b y ł o b y  specja l ­
nie  n iepożądane  na w y p a d e k  wo jny .

P odatek  od ehrabąsżc-żów. Gazeta  Wars zawska .  Na  
obc i ążonych haracz em p o d a t k o w y m  ro ln ików nał o żono  j e s z ­
cze j eden podat ek  T y m  razem jest to p o d a t e k . . .  od c.hra- 
bąszezów.  W  myśl  rozporządzenia, ,  m iano w i c i e  po le ca się 
d z i e c i om w i e j s k im  zb ie ran ie  chrabąszc zy  i obi ecuje  w y n a g r o ­
d zenie  po 2 grosze  od sztuki .  Dzieci  zobrane  chrabąszcze  od 
noszą, do szkoły ,  gdz i e  nauczyc ie l ka  daje  im potwi e rd zen ie .  
Z tem po t w i e rd zen i e m idą do soł tysa,  a o t r z ym aw sz y  j e go  
podpis,  do gminy ,  która nal eżność  im wypłaca,  ale r ozk ł ada 
j ą  nas tępn ie  na właśc i c i e l i  gruntów.

Zam ykan ie  fab ryk  zapałczanych. Z a m kn i ę t o  f ab r y ­
kę  zapa łek  w  Wars zaw i e -  „ P ł o m y k ” , z at rudnia jącą 350 r o b o t ­
n ików Jest to trzecia już  z rzędu f ab ryka zapałczana,  ule­
ga jąca zamkni ę c iu  n i  ttzas n ieogran iczony .  P od  nac i sk iem 
robo tn ików ,  po z baw ionych  p racy wys t ępu j e  w  tej sprawne 
z l amen tem organ i-i. B. S. „ W a l k a " ,  i le w  f ormi e  bardzo 
o sob l iwe j .  S tw i e rd z iwszy ,  że zawarta os t atn i o  u m ow a ( o  p o ­
ż y c zkę  zapa łc zaną)  daje  s zwod żk i em n  kap i t a ł ow i  n i eo g r an i ­
c zoną sw obodę  dz iałania,  nawet  wt edy ,  k i ed y  dz i a ł an ie  to 
idzie n a . n ieko rzyść  naszego  życ i a gospodarc zego  i i n t e r e sów  
r obo tn i cz ych ,  j ednocześn i e  apeluje  do „m ia roda jny ch  c z yn n i ­
k ó w ” , * b y  „p o ł o ży ł y  kres  samowo l i  S z w e d ó w ” . Jeśl i  j ednak  
Szwe:dzi  mają  tę „ s w o b o d ę ” z a gw a ra n to w an ą  w  um ow ie  z r zą­
dem pol skim,  to j ak że  można n aw o ł yw ać  ten sam rząd do 
ł amania  podpisane j  przezeń u m o w y ?  Ten  apel  do „ c z y n n ik ó w  
m ia ro da jnyc h ” jest  t y l ko  w y k rę c a n i e m  się s ianem wo b ec  r o z ­
go ryc zonych  r ob o tn ików ,  k t ó rym n i ed awn o  j e sz cz e  w m a w ia ł o  
się, ' ż e  pożyczka  zapa łc zana jest „ n o w y m  sukcesem r ządów  
p ę m a j o w y c b ” . J

Sytuacja  w  przem yśle  śląskim . W  [/.wiąz lin z mnso- 
we mi  redukc jami  r ob o tn ików  w  kopaln i a ch  kruszczu „ N o w a  
Helen a ”  w  Br zozowi cach,  „ C e cy l j a ” , Bi i ły _Szar l ay“ i t. d., 
zamie rza ją  r obotn i c y  p rzystąpi ć do* s t r a j ków  p rot es t acy jnych  
uraz do z w o ł y w a n i a  w i e c ów  demonst racy jnych ,  chcąc  w c i ą *  
gnąc  spo ł e c z eńs two  do akc j i  w ys tą p i en i a  w obronie-  k r z y w ­
dzi. nyoł i  r obotn ików .  D ow ia du j em y  się ponadto,  że z ak ł ady  
Spółki  Gi e schego  w  Hożdz i eniu i S zopi en icach noszą się z z a ­
m ia r em zwo ln i en i a  dalszych 370 robol  niko w. L i czba już zredu 
k ow any ch  w- tych zak ł adach r o b o t n ik ó w  wynos i  i 100 osób.  
W ob e c  panującego  p r z ygnęb i en i a  i wzburzen i a  mas robotni -
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CzyćiŁ koinuniśiJi, wyzyskując,  sytuac ję,  ag i tuj ą usi lnie  za 
stre fk i em.  Wczcjraj  rozrzuci l i  ulotki ,  nawołu j ące  do o r gani z o ­
wan ia  komi t e t ów7 s tra jkowych.  W  k inach w; Król .  Hucie spadła 
w  ostatnich czasach f rekwencj a-  do min imum,  wob ec  c zego  
właśc i c i e l e  wszys tk i ch  k in pos tanowi l i  j e  z amk nąć  i pe r t r a­
k t o w a ć  z w ładzami  o obn i ż en i e  podatku mi e j sk ie go .  Jeśl i  
per t rak tacj e  te nie odniosą skutku,  k ina n i e  będą w y ś w i e t ­
la ły  f i lmów.

Rozruchy kom unistyczne w  Szw ecji. „ N o w e  S ł o w o 14: 
Szt okho lm.  Demonstrac j e  k o m u n i s t ó w ' o b j ę t y  też  innhłla pro 
winc jonnl i i e .  Komun i śc i  opa now u ją  nadal  miast o Ada l cn,  gdzie  
wpro wa dz i l i  d ykta tu r ę  i mi l i c j ę  komunistyfczną.  Po l i c j i  ode ­
b rano broń,  k t ó rą  uzb ro jono  mi l ic ję.  W ła dz e  cen tra lne  w y ­
s ła ły  ze S z t okho lmu  si lne oddz i a ły  pol icy jne .

Na K ubie  w ybuch ły  rozruchy  rew o lu cy jn e . „ I  K. C. “ 
Z Londy nu  donos i :  W e d l e  wiadomośc i ,  nadchodzących  z K u ­
by, panują tam obecni e  znowu  p ow aż ne  rozruc l iy  r e w o lu c y j ­
ne, za tacza jące  coraz  szersze  kręgi .  Ki lkakrotnie - ;  doszło  już 
do starć m iędzy  wo j skami  r ządowemi  a powstańcami ,  k t ó r zy  
zajęl i  do t ychczas  c z t er y  miasta. -Powstańcy g r oma dzą  się w  r ó ż ­
nych punktach kraju i z dnia na dzień l i czba ich wzrasta.  
Kząu wy da ł  komun ika t  o f i c j a lny  w  ktd rym stara się osłabić  
znaczen ie  tych ro zruchów,  twi erdząc ,  iż chodzi  tu t y l ko  o l o ­
ka lne  ni epokoje .

K w aw y  stra jk  w  K airze  — 20 zab itych —200 ran ­
nych. „Gaze ta  Po l ska ' 1. Kai r .  4000 r o b o t n ik ó w  ko l e j owych  
ogł os i ł o  strajk,  do k tó r ego  p rz y ł ą c zy ł o  się #000 r o b o i n ik ó w  
arsenału.  R obo tn i c y  za mknę l i  s.ię i zaczęl i  się b roni ć  jej! )k -  
nemi  sztabami  j irzed pol i cj ą,  k tó ra  chciała o pa now ać  zujęte 
l oka le  Pol ic ja  uży ł a broni ,  p r z yc z cm oko ł o  20 osób zóstało 
zabi tych a zgórą 200 rani onych.  ( PAT . ) .

W ie lk ie  rozruchy kom unistyczne w  SztoKholm ie. 
Sztokho lm.  ( P A T ) .  Komu ilisbi z or gan i zowa l i  n o w ą  mani f e s t a ­
cję,  w y m ie r z o n ą  p r z e c iw  r ządowi .  Po l i c ja  p iesza i kon iiiir^zar- 
ż ówa ła  k i lkakro tn i e ,  usi łując ow ł adnąć  sztandarami ,  na k t ó ­
rych b y ł y  w id oę z ne  nap isy  p r z e ć iwr ządowe .  Komuni śc i  sta­
w ia l i  zachęty opór.  Z a ró w n o  w i e lu mani fe st antów7, j a k  i p o ­
l i c j an tów  odnios ło  l a n y  i musiano ich p r z e w i e ź ć  do szpitala.  
P ó źn ym  w i e c zo r em pol ic ja  musia ła użyć  siły* by . r o zp rós zyć  
demons t rantów ,  k t ór zy  zgromadz i l i  się. w  l okalu Domu ludo" 
wego .  W i e l e  Osób odni os ło  r any  od szabel .  "Pol icja dosta ła  sie 
do Domu ludowego ,  z k t ó r ego  demonst ranc i  obrzuci l i  j ą  k a ­
mi eni ami .  Oko ł o  20 demonst rantów i po l i c j an tów  s k i e r o w a ­
no do szpi tala.  Koł o  pó inocy  p o n o w n i e  poc z ę ł y  się zb i erać  
t łumy  młodz i e ż y  na ul icach,  sąs i adujących z domem ludo­
w y m  Po l i c ja  k i l kak ro t n i e  sz: irźowrala.. Ogó lna l i czba ar esz t o­
w a n yc h  nie j est  dok ładni e  znana,  leea- s ięga n i ew ą tp l iw i e  
k i lkuse t  osób.

Odpowiedzi.
Ob. S łow ik , K rzyżanow sk i Józef, B ieronsk i S., 

J. G, W iti in ge r Izaak, L ichtenstein , Czerynda Stefan, 
Zm ydek  Nuta. W sk az an e  .adresy wy ko r z ys ta l i śmy ,  d z i ęku ­
j e m y  za współpracę.

G rzym ała  Jan. Adre s  pop r z edn i ego  ko lpo r t e ra  zm i e ­
ni l i śmy,  a wysy ł a ć  będz i emy do Was .  P r z e k a zy  za łą c zymy  
p r zy  najbl i ższe j  ekspedyc j i  nas zego  pisma.

Jakubow sk i Sz. W y m ie n i o n ą  i lość gaze t  b ędz i emy  w y ­
syłal i .

Zam ojdzilt Adam . Będź i ec i e  o t r z ymyw a l i  gaz et ę  cały  
kwar ta ł .

W a jze r  M arjan . Gaze tę  w y sy ł a ć  będzi emy,  adres zm i e ­
ni l iśmy.

K ruszew sk i J. List W a s z  o tr z yma l iśmy ,  podane  ad re ­
sy wyko r zys ta l i śmy ,  kor e spondenc j e  wyko r z ys ta my .  Na  jaki  
t emat  mac ie  pisać kor e spondenc j e  — zawsze  wskazu j e  nota tka  
umieszczona w  naszem piśmie.

Jan G -sk i. Żądaną  i lość ga ze t  na wrskazany adres w y ­
syłać  będzi emy,  s tarajc ie  się j edn ak  r e gu l ować  w o d p o w i e d ­
n im ćzasie.

Ze w zg lędów  technicznych nie m ogliśm y w ydać  
„G ło su  C h łopsk iego44 na 7 czerw ca.

•  R ED A K C JA .
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